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			Roz­dział pierw­szy

			Clarry i Pe­ter

			Po­nad sto lat temu, w epoce świec i la­tarni ga­zo­wych, drew­nia­nych kon­tu­arów w skle­pach i koni na uli­cach, przy­szła na świat pewna dziew­czynka. Nie ucie­szyło to ni­kogo prócz jej matki. Oj­ciec nie lu­bił dzieci, na­wet swo­ich, a Pe­ter, star­szy brat, miał do­piero trzy lata i nie ro­zu­miał, na co mu po­trzebni ja­cyś inni lu­dzie poza ro­dzi­cami.

			Ale mama cie­szyła się bar­dzo. Dała córce na imię Cla­rissa, po wła­snej nie­ży­ją­cej matce.

			– „Ja­sna i czy­sta” – szep­nęła do ucha nowo na­ro­dzo­nej. – Oto co zna­czy twoje imię: „Ja­sna i czy­sta”.

			Clarry miała trzy dni, gdy jej matka umarła. Po tej tra­ge­dii pa­dło w wą­skim ka­mien­nym domu wiele gorz­kich i nie­raz po­chop­nych słów; za­równo bo­wiem matka, jak i córka za­cho­wały się bar­dzo nie­sto­sow­nie: matka, od­cho­dząc z tego świata, córka – nań przy­cho­dząc. Z punktu wi­dze­nia ojca, jak pew­nego razu sam przy­znał, na głos, ale bez świad­ków (chyba że li­czyć ty­go­dnio­wego no­wo­rodka), było to wiel­kie utra­pie­nie. A skoro już mu­siała umrzeć, do­dał z wy­rzu­tem, to by­łoby le­piej, gdyby i dziecko…

			Na szczę­ście w tam­tej chwili do po­koju wkro­czył trzy­letni Pe­ter i okrutne słowa po­zo­stały na końcu oj­cow­skiego ję­zyka. Chłop­czyk był mniej bez­duszny. Chwy­cił tylko szcze­belki łó­żeczka i wy­darł się na spo­koj­nie le­żącą sio­strzyczkę:

			– Idź so­bie! Mama, mama, mama, mama!

			Bie­dak w końcu za­chrypł od tych wrza­sków, lecz mimo to nie prze­stał krzy­czeć. La­men­to­wał na cały głos jesz­cze długo po tym, jak oj­ciec ode­rwał mu je­den po dru­gim palce od szcze­bel­ków, za­wlókł na dół i od­dał w ręce jego babki, a swo­jej matki.

			– To mnie prze­ra­sta – oznaj­mił cał­kiem szcze­rze, gdy tylko się u nich zja­wiła. Po na­ro­dzi­nach Clarry naj­chęt­niej za­szy­wał się w biu­rze w śród­mie­ściu. Tam w bło­giej ci­szy zaj­mo­wał się ile wle­zie Bóg wie czym. Do domu wra­cał jak ska­za­niec.

			Babka dzieci także nie­chęt­nie przy­jeż­dżała. Do Ply­mo­uth z jej domu w Korn­wa­lii był szmat drogi. Poza tym spra­wo­wała już pie­czę nad jed­nym wnu­kiem: nie­spełna sied­mio­let­nim Ru­per­tem, któ­rego ro­dzice po­pły­nęli do In­dii. Mu­siała te­raz zo­sta­wić go z dziad­kiem.

			– Od razu ci mó­wię, że ten stan rze­czy nie może trwać długo – rze­kła su­rowo do syna. – Ru­pert jest strasz­nym urwi­sem. Wcale mi się nie uśmie­chało go zo­sta­wiać!

			– Chyba naj­le­piej by­łoby – od­parł z na­dzieją w gło­sie oj­ciec, prze­su­wa­jąc się wolno w kie­runku drzwi – gdy­byś wra­ca­jąc, za­brała ze sobą Pe­tera i… yy… to dru­gie. Wtedy cała trójka mo­głaby się wy­cho­wy­wać ra­zem. Czy tak nie bę­dzie naj­ko­rzyst­niej? – do­dał, nie pre­cy­zu­jąc jed­nak, o czyją ko­rzyść mu cho­dzi.

			Babka dzieci spo­dzie­wała się ta­kiej pro­po­zy­cji i miała go­tową od­po­wiedź. Od­rze­kła bar­dzo sta­now­czo, że nie przy­szłoby jej do głowy po­zba­wiać Pe­tera i Clarry co­dzien­nego kon­taktu z oj­cem.

			– Na­wet gdy­bym czuła się na si­łach zaj­mo­wać w moim wieku trójką ma­łych dzieci…

			Jej syn miał prze­ra­żoną minę.

			– W dzi­siej­szych cza­sach sześć­dzie­siąt pięć lat to tyle co nic – wtrą­cił po­spiesz­nie.

			– Mnie do­ku­czają ko­lana i serce – od­parła twardo – a twój biedny oj­ciec bez prze­rwy skarży się na ból w pier­siach. Ale – do­dała za­raz, wi­dząc w oczach syna de­spe­ra­cję, która mo­głaby go za­pro­wa­dzić pod bramę sie­ro­cińca – zo­stanę na tro­chę i po­sta­ram się po­móc, jak umiem naj­le­piej.

			Aby bab­cia Pe­tera i Clarry mo­gła z nimi za­miesz­kać, trzeba było po­słać Ru­perta do szkoły z in­ter­na­tem. Przez na­stępny rok star­sza pani dwo­iła się i tro­iła, dzie­ląc uwagę mię­dzy roz­mowy z kan­dy­dat­kami na słu­żącą, żale po­rzu­co­nego męża, na­pady wście­kło­ści Pe­tera, ząb­ko­wa­nie Clarry i zu­pełną obo­jęt­ność ojca dzieci.

			– Jest po­grą­żony w ża­ło­bie – do­my­śliła się panna Vane, są­siadka z na­prze­ciwka.

			– Nic po­dob­nego – od­parła sta­now­czo babka.

			– W ta­kim ra­zie jesz­cze się bie­da­czyna nie otrzą­snął z szoku.

			– My­śli tylko o so­bie – ucięła babka. – Ze­psu­łam obu sy­nów i te­raz mam za swoje.

			– Ależ, droga pani Pen­rose! – wy­krzyk­nęła są­siadka.

			– Jest ze­psuty, sa­mo­lubny, nie­doj­rzały i nie­od­po­wie­dzialny.

			Panna Vane za­śmiała się ner­wowo, po czym oznaj­miła, że pani Pen­rose ma bar­dzo nie­ty­powe po­czu­cie hu­moru.

			– Skoro tak pani uważa – od­parła babka dzieci i po raz setny tego po­po­łu­dnia wy­tarła pod­bró­dek Clarry, a po­tem wy­cią­gnęła Pe­tera z ku­bła na wę­giel. Gdy kilka dni póź­niej do­wie­działa się, że jej opusz­czony mąż za­cho­ro­wał na za­pa­le­nie płuc, przy­jęła tę no­winę nie bez ulgi.

			– W ca­łej Korn­wa­lii nie ma ani jed­nej osoby, któ­rej mo­gła­bym za­ufać, że do­brze się nim za­opie­kuje – oświad­czyła swo­jemu sy­nowi. – Clarry cho­dzi i za­czyna mó­wić. Pe­ter jest już cał­kiem sa­mo­dzielny. Zna­la­złam ci świetną słu­żącą, która lubi dzieci. Ab­so­lut­nie nie mogę zo­stać dłu­żej.

			I nie ba­cząc ani na zdzi­wione spoj­rze­nie Clarry, ani na ża­ło­sny la­ment Pe­tera („Bab­ciu, wra­caj, bab­ciu, wra­caj, bab­ciu, bab­ciu!”), ani wresz­cie na swo­jego syna, który nie mógł uwie­rzyć, że to się dzieje na­prawdę, wy­ru­szyła w drogę po­wrotną do Korn­wa­lii do­rożką, po­cią­giem i jed­no­konką[1].

			Na szczę­ście dla obojga dzieci oraz ich zroz­pa­czo­nego ojca w tam­tych cza­sach pra­wie każdy, o ile sam nie był słu­żą­cym, za­trud­niał w domu służbę. Była to naj­zwy­klej­sza rzecz na świe­cie. To­też w ko­lej­nych la­tach przez ży­cie Pe­tera i Clarry prze­wi­nął się długi sznur zrzę­dli­wych, ner­wo­wych, prze­mę­czo­nych, źle opła­ca­nych ko­biet, które krzą­tały się po ca­łym domu, cza­sem na pa­lusz­kach, a cza­sem wręcz prze­ciw­nie. Za­mia­tały dy­wany, go­to­wały całe garnki pud­dingu, szo­ro­wały dło­nie pod­opiecz­nych twar­dym żół­tym my­dłem, a bu­zie wy­cie­rały im ro­giem far­tu­cha, przy­no­siły wę­giel, wy­no­siły po­piół, sma­żyły ko­tlety, zmy­wały po­sadzki, glan­co­wały buty, prze­ga­niały koty i go­łę­bie, szar­pały szczotką koł­tuny we wło­sach, ro­biły na ko­la­cję mo­czone w mleku grzanki z czer­stwego chleba, trze­pały dy­wa­niki, sia­dały z wes­tchnie­niem i pod­no­siły się z ję­kiem, iry­to­wały ojca dzieci sa­mym swoim ist­nie­niem i szybko re­zy­gno­wały z pracy, aby po­szu­kać lżej­szego za­ję­cia.

			Ta­pety w wą­skim domu bla­kły, me­ble się wy­cie­rały, a dzieci ro­sły i ro­sły. Z Pe­te­rem było tyle pro­ble­mów, że oj­ciec po­słał go do szkoły. Tam oka­zało się, że jest wy­jąt­kowo by­stry, co zda­niem panny Vane mo­gło tłu­ma­czyć jego nie­opa­no­wane wy­bu­chy. Clarry nie spra­wiała kło­po­tów; miała brą­zowe włosy, okrą­głą twarz i ra­czej po­godne uspo­so­bie­nie. Panna Vane wstą­piła raz do nich, by za­pro­sić ją do pro­wa­dzo­nej przez sie­bie szkółki nie­dziel­nej.

			– Ona nie wie­rzy w Boga – oznaj­mił dzie­wię­cio­letni Pe­ter, który jej otwo­rzył. – Wy­ja­śni­łem jej, że Bóg jest zmy­ślony, prawda, Clarry?

			Clarry we­pchnęła się bratu pod pa­chę i uśmie­cha­jąc się do panny Vane, po­tak­nęła ru­chem głowy.

			– Chyba wo­la­ła­bym o tym po­roz­ma­wiać z wa­szym oj­cem – od­parła są­siadka.

			– Oj­ciec nie bę­dzie słu­chał – stwier­dził Pe­ter.

			W tej sa­mej chwili na­de­szła pani Mor­gan, która wy­trzy­mała z nimi zde­cy­do­wa­nie naj­dłu­żej ze wszyst­kich słu­żą­cych; mo­krą ścierką trzep­nęła Pe­tera po ręce, którą trzy­mał na gałce drzwi, wy­jęła Clarry kciuk z buzi, krzyk­nęła: „Na górę jedno z dru­gim! Wszę­dzie się wci­sną nie­pro­szone”, po czym za­pew­niła pannę Vane, że pan Pen­rose byłby za­chwy­cony, gdyby Clarry co nie­dziela przez go­dzinkę lub dwie miała za­ję­cie – i że po­sta­rają się ład­nie ją ubrać na tę oka­zję.

			W ten spo­sób panna Vane roz­po­częła Wiel­kie Chrze­ści­jań­skie Dzieło Czu­wa­nia nad Ro­dziną Pen­rose’ów, co nie za­wsze było tak zba­wienne, jak so­bie wy­obra­żała, i nie­raz iry­to­wało Pe­tera.

			– Ona mi wy­gląda na jedną z tych osób, które mu­szą za­wsze czuć się po­trzebne – stwier­dził oj­ciec dzieci w roz­mo­wie z pa­nią Mor­gan. – Za­pro­po­no­wała, że sama za­dba o to, żeby dzie­ciak… żeby Clarry miała w czym cho­dzić. Na jej babkę nie ma co li­czyć, uparła się, że bę­dzie miesz­kać w Korn­wa­lii. A panna Vane jest cał­kiem nie­szko­dliwa. Nie wi­dzę ni­czego zdroż­nego w ta­kim ukła­dzie.

			– Pod­cho­dzi za bli­sko i czuć od niej ko­tami – oznaj­mił raz Pe­ter po wy­jąt­kowo mę­czą­cym po­po­łu­dniu spę­dzo­nym w to­wa­rzy­stwie panny Vane.

			– Ko­cim je­dze­niem – po­pra­wiła go Clarry. – Wą­tróbką. Ona ją go­tuje. Wi­dzia­łam na wła­sne oczy, kiedy po­szłam do niej, żeby pod­wi­nęła mi brzeg su­kienki – do­dała, wzdy­cha­jąc. Uczyn­ność są­siadki do­ty­kała ją w znacz­nie więk­szym stop­niu niż Pe­tera. Panna Vane za­bie­rała Clarry na dłu­gie rześ­kie spa­cery, na któ­rych pół­gło­sem in­stru­owała ją, jak być miłą i układną. Zro­biła dla niej na dru­tach gry­zący sza­lik w pa­ski, a gdy zi­mo­wej su­kienki Clarry, po­zo­sta­wio­nej przez pa­nią Mor­gan do wy­schnię­cia nad ku­chen­nym pie­cem, nie udało się do­prać z sa­dzy, panna Vane uszyła jej nową, w ohydną zie­lono-musz­tar­dową kratę. Dziew­czynka mu­siała stać na krze­śle, pod­czas gdy jej do­bro­dziejka szar­pała ją na wszyst­kie strony i upi­nała tka­ninę mnó­stwem szpi­lek.

			– Krzywo zszyta, no i te brą­zowe gu­ziki wy­glą­dają okrop­nie – skwi­to­wał Pe­ter, gdy mu się w niej po­ka­zała. – Ale wąt­pię, żeby kto­kol­wiek zwró­cił uwagę.

			– Dla cie­bie też robi sza­lik – po­in­for­mo­wała go Clarry.

			– Niech robi. Wrzucę go do rzeki.

			– Nie wolno ci wrzu­cić do rzeki sza­lika zro­bio­nego spe­cjal­nie dla cie­bie przez biedną star­szą pa­nią.

			– Wolno mi. Poza tym ona wcale nie jest biedna. Ani taka znowu bar­dzo stara.

			Lecz dla sze­ścio­let­niej Clarry panna Vane była osobą w po­de­szłym wieku, po­dob­nie zresztą jak wszyst­kie jej zna­jome. Dwie z nich pro­wa­dziły szkołę dla dziew­cząt na pod­da­szu in­nego wy­so­kiego i su­ro­wego domu. Mó­wiono o nich „panny Pinks”.

			– Jak? – spy­tał oj­ciec Clarry.

			– Panny Pinks – po­wtó­rzyła bez mru­gnię­cia okiem panna Vane. – Przy­znaję, że to dość sta­ro­modne. Po­dob­nie jak sama szkoła. Bar­dzo tra­dy­cyjne war­to­ści. Wspo­mi­nam o tym, bo tak się składa, że ona jest do­słow­nie za ro­giem. O ile wiem, dziew­czynki za­czy­nają na­ukę mniej wię­cej w wieku Clarry.

			– Jej babka po­wta­rza, że już czas, bym po­słał ją do szkoły – przy­znał oj­ciec.

			Nie mi­nęły dwa dni, a Clarry wspi­nała się na trze­cie pię­tro do szkol­nych sal pa­nien Pinks.

			W przy­szło­ści miała się tam wdra­py­wać jesz­cze wiele razy.

			W szkole pa­nien Pinks było ciem­nawo, ulica bie­gła hen w dole, a na pa­ra­pe­tach le­żały brzu­chem do góry mu­chy plujki. Po kilku go­dzi­nach wdy­cha­nia opa­rów z pie­cy­ków bo­lała głowa, oczy się ćmiły i czło­wiek ro­bił się senny.

			Ale, jak stwier­dził jej oj­ciec, na­wet je­śli Clarry miała się tam nie­wiele na­uczyć, to przy­naj­mniej wy­cho­dziła z domu.
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			Roz­dział drugi

			Lek­cje i gwiazdy

			Clarry bar­dzo wcze­śnie zro­zu­miała, że wszystko, co uprzy­krza im ży­cie – panna Vane i jej gry­zące sza­liki, nie­prze­wi­dy­walna kuch­nia pani Mor­gan i reszty słu­żą­cych, chłód ojca, co­raz to bar­dziej za­pusz­czony dom, ma­czany w mleku czer­stwy chleb na ko­la­cję czy wresz­cie za­wzię­tość i nie­okrze­sa­nie Pe­tera – miało swoje źró­dło w tym, że ona, Clarry, przy­szła na świat, a jej matka z niego ode­szła. Nikt nie po­wie­dział jej tego wprost, ale gdyby ktoś to zro­bił, po­ki­wa­łaby smutno głową i przy­znała mu ra­cję.

			Mimo to nu­ciła so­bie do ry­so­wa­nia, zbie­gała w pod­sko­kach po scho­dach, roz­ma­wiała z ko­tami i końmi, a hu­mory Pe­tera nie były jej straszne.

			– Niech pa­nienka nie daje so­bie w ka­szę dmu­chać – do­ra­dziła jej pani Mor­gan, kiedy we dwie obie­rały ziem­niaki. – Nie ma po­wodu, żeby pa­nienka bie­gała na każde jego za­wo­ła­nie. Czego znów chce?

			– Praca do­mowa – od­parła Clarry, bę­dąc jedną nogą w ko­ry­ta­rzu.

			– Pa­nienka mu po­wie, że musi so­bie po­ra­dzić bez pa­nienki po­mocy!

			– Nie, nie, nie – za­wo­łała i ucie­kła, by nie słu­chać ko­lej­nych nie­do­rzecz­nych rad słu­żą­cej. Wspólne od­ra­bia­nie lek­cji za­częło się w dniu, w któ­rym Pe­ter po­szedł do szkoły. Od tam­tego czasu ocze­ki­wał, że Clarry co wie­czór prze­brnie przez nowy ma­te­riał i po­może mu roz­wią­zać za­da­nia. Nie­ważne, że była dziew­czynką, i to o trzy lata młod­szą od niego. Uparł się, że bę­dzie ra­zem z nim ślę­czała nad ma­te­ma­tyką, hi­sto­rią, ła­ciną, na­ukami przy­rod­ni­czymi, geo­gra­fią i czym tam jesz­cze aku­rat się za­fa­scy­no­wał. Clarry nie py­tała, na co komu umie­jęt­ność wska­za­nia na ma­pie An­glii dróg rzym­skich ani wie­dza o tym, jak działa ze­gar z wa­ha­dłem.

			– Gdy­byś mu­siała w tej chwili po­szu­kać szczura śnia­dego, gdzie naj­bli­żej byś go zna­la­zła? – py­tał ją przez ra­mię, wy­cho­dząc do szkoły. – A wilgę? A re­kina ol­brzy­miego? A dzi­kiego pa­wia?

			Clarry nie wie­działa, gdzie szu­kać tych zwie­rząt, ale wie­działa, gdzie znaj­dzie od­po­wiedź. Dwa za­ku­rzone rzędy En­cy­klo­pe­dii Bri­tan­nica, nie­gdyś roz­py­cha­jące się na pół­kach w sa­lo­nie, już dawno prze­nio­sły się na śro­dek jej po­koju.

			Tego wie­czora Clarry za­stała Pe­tera u pod­nóża scho­dów. Wyj­mo­wał coś ostroż­nie z torby.

			– Gdzie się po­dzie­wa­łaś? – spy­tał. – Mamy dziś do prze­ro­bie­nia ma­te­ma­tykę i ja­kie­goś głu­piego Szek­spira, ale spójrz, co wy­po­ży­czy­łem.

			Była to książka w gra­na­towo-kre­mo­wej opra­wie za­ty­tu­ło­wana Hi­sto­ria nieba. Na okładce wid­niały złote kręgi róż­nej wiel­ko­ści.

			Au­re­ole, po­my­ślała Clarry. Otwie­ra­jąc książkę, spo­dzie­wała się anio­łów, tym­cza­sem jej wzrok padł na ry­cinę z so­czewką zbie­ra­jącą świa­tło od­le­głej gwiazdy.

			– Po­patrz! – za­wo­łała. – To jest o gwiaz­dach! Z tej książki można się do­wie­dzieć, jak działa te­le­skop.

			– Oczy­wi­ście – od­parł Pe­ter.

			– A to jest ko­meta! – Clarry po­now­nie spoj­rzała na okładkę. Au­re­ole zmie­niły się w or­bity pla­net. Strony miały złote brzegi. Ni­gdy w ży­ciu nie wi­działa cze­goś tak pięk­nego. – Skąd to masz? – spy­tała, do­ty­ka­jąc pla­net.

			– Z bi­blio­teki. Do­piero co przy­szła. Mo­żemy ją trzy­mać w domu przez dwa ty­go­dnie.

			Ucie­szyło ją to „my”.

			– Wła­śnie taką książkę za­mie­rzam kie­dyś na­pi­sać! – oznaj­miła.

			Za­raz po­tem do­bie­gło ich znie­cier­pli­wione: „Jesz­cze czego!” i do przed­po­koju wszedł oj­ciec.

			– Mo­gła­bym – po­wie­działa Clarry nieco ura­żona. – Oj­ciec nie byłby ze mnie za­do­wo­lony?

			– Był­bym za­do­wo­lony, gdyby twój brat prze­stał cię na­kła­niać do na­śla­do­wa­nia go we wszyst­kim, co mówi, robi i my­śli. Wyj­dzie nam na do­bre, kiedy wresz­cie… – Urwał w pół zda­nia, na­brał po­wie­trza i wzru­szył ra­mio­nami.

			– Kiedy wresz­cie co? – Pe­ter zmie­rzył go po­dejrz­li­wym wzro­kiem.

			– Nic, nic. Prze­pra­szam was, mam coś pil­nego do zro­bie­nia. Pe­ter, czy nie po­wi­nie­neś od­ra­biać lek­cji? A ty, Clarry, mo­gła­byś chyba po­móc pani Mor­gan?

			– Po­ma­gam. Ja tylko…

			– No to żwawo.

			– Tak jest. – Clarry od­wró­ciła się ku drzwiom za scho­dami, pro­wa­dzą­cym do tej czę­ści domu, w któ­rej oj­ciec nie był od lat: kuch­nia, spi­żar­nia i wil­gotna piw­nica le­żały poza gra­ni­cami jego świata.

			– Cze­kaj! – za­wo­łał Pe­ter i omi­nął ojca. – Masz. Prze­czy­taj.

			– Wła­śnie o czymś ta­kim mó­wię – fuk­nął oj­ciec, lecz Clarry prędko czmych­nęła, a Pe­ter od­wró­cił się, jakby w ogóle go nie sły­szał.

			– No tak! – Pani Mor­gan spoj­rzała na Clarry znad ziem­nia­ków. – Wszystko sły­sza­łam! Tamci jak zwy­kle się han­dry­czą i jesz­cze pa­nienki tam bra­ko­wało!

			– To nic wiel­kiego. Cho­dziło o książkę – od­parła Clarry. – O tę. Pe­ter wy­po­ży­czył ją z bi­blio­teki. To o księ­życu, gwiaz­dach i pla­ne­tach.

			– Wróżby! – żach­nęła się pani Mor­gan. – Nie dzi­wota, że oj­ciec pa­nienki nie był za­do­wo­lony!

			– Nie, skąd, żadne wróżby… te­le­skopy i tak da­lej! – za­wo­łała Clarry. – Na­uka!

			– Te­le­skopy ojcu pa­nienki też ra­czej się nie spodo­bają – orze­kła pani Mor­gan. – Ale mniej­sza o to. Pa­nienka usią­dzie i po­czyta mi na głos. Mu­szę umyć ja­rzyny.

			Clarry usia­dła, prze­wró­ciła kilka stron i za­częła czy­tać:

			– Któż z nas nie śle­dził z po… z po­dzi­wem pięk­nej se­kwen­cji zmian, ja­kie mie­siąc w mie­siąc prze­cho­dzi księ­życ? Wpierw jawi się nam jako malo… jako ma­low­ni­czy sierp…

			– Szary i za­ku­rzony! – skwi­to­wała pani Mor­gan, tę­pym no­żem sie­ka­jąc ka­pu­stę. – Cały w pla­mach. Niech pa­nienka czyta da­lej.

			– Ma­low­ni­czy sierp świe­cący blado na za­cho­dzie…

			– Ma­low­ni­czy, do­bre so­bie! Prze­cież on jest szary. Za­wsze mi się taki zda­wał. Jak, nie przy­mie­rza­jąc, pa­nienki ro­dzi­ciel.

			– Oj­ciec? Szary?

			– Zsza­rzały. Prze­stra­szony, można by rzec. Boi się świata. Kiedy po­war­kuje na pa­nienkę, to tylko strach przez niego prze­ma­wia. No, co się pa­nienka tak pa­trzy! Po­my­śla­łam, że po­wiem kilka słów dla pa­nienki wła­snego do­bra. Żeby się nim pa­nienka za każ­dym ra­zem aż tak bar­dzo nie przej­mo­wała.

			Clarry od­wró­ciła wzrok.

			– Mój oj­ciec był inny. – Słu­żąca wsy­pała górę po­szat­ko­wa­nej ka­pu­sty do garnka i za­brała się za ko­lejną por­cję. – Mój oj­ciec prał mnie pa­sem. Re­gu­lar­nie!

			– Pa­sem! – wy­krzyk­nęła prze­ra­żona Clarry. – Dla­czego?

			– A, to za­leży, co aku­rat zbro­iłam. Za py­sko­wa­nie. Za wy­my­ka­nie się przez okno na schadzki z chłop­cami. Raz po­je­cha­łam na jego ko­niu na jar­mark. Wy­przę­głam szkapę z wozu, a oj­ciec nie za­uwa­żył, cho­ciaż stał przed chatą. Za­ga­pił się na ko­min!

			– A co było nie tak z ko­mi­nem?

			– Za­pa­lił się – od­parła pani Mor­gan ze spo­ko­jem. – Upar­łam się, że mu­szę po­je­chać na ten jar­mark, więc wzię­łam roz­pa­li­łam duży ogień i do­rzu­ci­łam sno­pek słomy. Nie chcia­łam, żeby za­bawa mnie omi­nęła jak rok wcze­śniej. Ba­wi­łam się do rana, a mia­łam do­piero czter­na­ście lat! Ależ mi tatko po­tem zgo­to­wał po­wi­ta­nie!

			Clarry wpa­try­wała się w pa­nią Mor­gan z nie­kła­ma­nym po­dzi­wem; w jed­nej chwili za­po­mniała o wła­snych pro­ble­mach.

			– O, mój oj­ciec jak się za­wziął, to nie było zmi­łuj. – Słu­żąca po­ki­wała głową. – Oj­ciec pa­nienki to dżen­tel­men, na­wet jak ma hu­mory. Wy­star­czy już tych ja­rzyn?

			– Tak – od­parła Clarry, która nie­zbyt prze­pa­dała za ka­pu­stą. – Dzię­kuję.
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					[1] Niektóre nazwy i wyrażenia zostały wyjaśnione w słowniczku na końcu książki (przyp. red.).
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